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'Wychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
fytfgqnym p. t . : „N auka Katolicka.44 i z dodatkiem 
Łsm oryetyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed ­
p łata kw artalna  na poczcie i u  listowwch wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Polski14 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr* 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
i e odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

l i i i  SIE 1 PRA6JJJ!
Z a inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaezenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać wT nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nfi 123, Bochum, wtorek, 23 października 1894. lok 4,
------------ R edakcya , d rukarn ia  i księgarnia znajduje  się przy  M ąlthesers trasse  17a na  dole. — A dres :  W iarus  Polski, Bochum. - -—

Sodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mowie, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niem czyć się pozwoli!

Ha l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
można, już teraz zapisywać

„Wiarusa Polskiego**.
i fetory w raz  z „N auką  Katolicką*4 i „Z w ierc ia-  
!-dłeał“ na  2 miesiące kosztuje już z odnosze­
niem do domu

tylko 1,20 mr.
K to j u ż  posiada „ W ia ru s a  Polskiego '4 

niech za łączony na trzeciej s tronie formularz 
wręczy R odakow i, który żadnego polskiego pi­
sma nie czyta, i zachęci go do zapisania „ W ia r -  
ra sa  Polskiego'*.

R odacy 1 rozszerzajcie jak  najwięcej „ W ia ­
rusa Polskiego", aby tenże tem skuteczniej 
mógł pracow ać dla dobra  ogólnego. Niech 

j każdy z szanownych naszych czytelników choć 
tylko jednego  nowego pozyska abonenta, a 
przysłużą, się dobrze sprawie Po laków  na ob­
czyźnie. „ W ia ru s  P o lsk i -  powinien się znaj­
dować w ręku każdego P o la k a  na obczyźnie.

Polacy na obczyźnie.
H S i ł t r o p .  K ochani Bracia! co mamy 

czynić, w obec coraz większych prześladowań, 
których doznajemy od w rogów  naszych?  P o ­
winniśmy się s tarać, ażeby jak  największa 
zgoda i jedność pomiędzy nami zapanowała. 
Nie powinniśmy się dzielić na jakieś tam partye, 
bo Ojczyzna nasza  już  tak  je s t  na  trzy części 
podzielona, ale wszyscy razem powinniśmy dla 
dobra naszej Ojczyzny pracować, jako  dzieci 
jednej matki. W s ty d  i hańba tym, którzyby 
niezgodę, siać chcieli pomiędzy nami. Bracia  
kochani, powinniśmy się starać, ażeby oświata  
się coraz więcej pom iędzy nami rozszerzała, bo 
słusznie powiedział T adeusz  Kościuszko, źe 
„oświata ludu dokona cudu44. Kochani bracia, 
przez tow arzystw a  polsko -  katolickie, przez 
czytanie dobrych książek i gazet nabyrcamy 
oświaty. A  dla czego to niektórzy Rodacy, 
tak stronicie od tej oświaty, dla czego nie 
che- cie należeć do tow arzystw  polsko-kato li-  
ckich, dla czego nie chcecie czytać dobrych 
pism perskich, z pewnością dla tego, żebyście 
musieli zapłacić, te kilka fenygów do kasy 
towarzystwa, łub byście musieli zapłacić te 
parę groszy za  gazetę. B rac ia  kochani, którzy 
tak myślicie, źle sobie postępujecie; na jakie 
niepotrzebne rzeczy to masz bracie pieniądze, 
i dużo czasem na nie wydajesz, ale gdy masz 
do tow arzystw a dać  się zapisać, lub ja k ą  pol­
ską gazetę zaabonow ać, to ci chodzi o te kilka 
fenygów, bardzo nierozsądni są ci wszyscy, 
którzy tak  sobie postępują.

R odacy! proszę was w imieniu naszej nie­
szczęśliwej Ojczyzny, niech oświata, trzeźwość, 
zgoda i jedność  będą  naszem hasłem. Bądźmy* 
dobrymi synami, Kościoła  rzymsko-katolickiego, 
bądźmy dobrym i synami naszej ukochanej pol­
skiej ziemi, a w tedy  nam P a n  Bóg dom oie, 
A wrogowie nasi nam nic nie zrobią.

J P a trzm y  n a  Niemców7, oto każdy niemiecki 
robotnik u trzymuje gazetę, a czasem i dwie i

jeszcze więcej. A  ty  bracie  P o laku  nie jesteś 
w  stanie, żebyś mógł przynajmniej jedną polską 
gazetę u trzym yw ać?  Te kilka groszy cię nie 
zubożą, a zyskać możesz dużo, bo oświatę, 
której za pieniądze kupić nie można, tylko 
t rzeba  sobie zdobyć przez naukę i czytanie. 
Bracia  Rodacy, którzy jeszcze m aci^  serca 
polskie, zachęcajcie tych ospałych braci do 
czytania  polskich gazet, a mianowicie do czy­
tania  „W iarusa  Po lsk iego44, bo to je s t  pismo 
praw dziw ie polskie i katolickie, bo to pismo 
s taw a  w  obronie w iary  św. i naszej polskiej 
narodow ości i w obronie wszystkich uciśnionych.

Pozd raw iam  Szanowmą R edakcyę i życzę 
jak  najlepszngo powodzenia. I. K.

B rach . T ow arzystw o  świętego M ichała 
w B rachu  obchodziło dnia 30 września szóstą 
rocznicę swego istnienia. Ju ż  w7 sobotę przy­
jechał wielebny O. W . słuchać spowiedzi św. 
W  niedzielę o godz. 8 została  msza św. od­
prawiona. P o d czas  mszy św. przystępowało 
towarzystw o do wspólnej Komunii św*. W  czasie 
mszy śrv. śpiewaliśmy po polsku. T ow arzysttw o 
św. S tan is ław a z Herne, św. Kaźmierza z B au-  
kau, św. W ojciecha  z Rohlinghausen i Kółko 
śpiewackie „ L u tn ia44 z Gelsenkirchen raczyły  
nas odwiedzić. O godz. 4 nastąpił pochód do 
kościoła z chorągwiami i z muzyką. Polskie 
nabożeństwTo odprawił wielebny O. W ., potem 
był pochód na  probostwo po wiełeb. O. W . 
i ks. Ofermana, naszego prezesa. Następnie  u d a ­
liśmy się. do lokalu gdzie się odbyła dalsza 
uroczystość. O godz. 5 i pół powitał p rzew o­
dniczący gości i członków staropolskiem po­
zdrowieniem i wzniósł trzykro tny  okrzyk na 
cześć naszego wiel. ks. Ofermana. a szanowne 
kółko śpiew;ackie „L u tn ia44 zaśpiewało „T o a s t44. 
W iel. ks. Oferman przemówił w tedy  do nas i 
wzniósł trzykrotny7 okrzyk na  cześć Ojca św. 
L eona X I I I  i cesarza W ilhelma II .  Dalej de­
klamowali pp. J .  R a ta jka  z Baukau, M. S tęp- 
czak z Oberhausen, córeczka p. M. D udziaka  
i syn p. Kasperskiego. Poniew7aż wiel. O. W . 
nie mógł udziału od początku z nami brać, więc 
przyszedł trochę później, a kółko śpiewackie 
„ L u tn ia44 z Gelsenkirchen zaśpiewało pieśń na 
powitanie. O godz. 8 rozpoczął się tea tr  p t . : 
„Kiliński44, k tóry dobrze wypadł, za  co szan. 
am atorom  i amatorkom jak  najserdeczniejsze 
sk ładam y podziękowanie. Zastępca  przew o­
dniczącego Tow7. św. Kaźmierza z B aukau  miał 
mowę o wychowaniu  polskiej dziatw7y. P rócz  
tego p rzem aw ia li : przewodniczący Tow . W o j­
ciecha z Rohlinghausen i zastępca przew odni­
czącego Tow. św. S tanisław a z H erne . Z T o ­
w arzystw a św. Ignacego z O berhausen było 
dwóch członków7 pp. IM. Stanek i M. Stępczak. 
W  końcu przemówił wiel. O. W ,  do nas i w y­
raził radość, iż tak  spokojnie się wszyscy za ­
chowali a w  końcu podziękował w7 imieniu to­
w arzystw a wiel. ks. prob. Ofermanowi za jego 
trudy  i mozoły jakie dla nas ponosi, szczegól­
niej też za  założenie w  naszem towarzystw ie 
kasy oszczędności. Uroczystość  zosta ła  zakoń­
czona pieśnią „W ita j  K ró low a44. W szystkim  
tow arzystw om  i Rodakom, którzy się przyczynili 
do upiększenia naszej uroczystości składam ser­
deczne „Bóg zap łać44.

Szczepan S t ę p c z a k ,  przewodniczący.
T iken b erg  przy F re llsted t. Nasz od­

dział Tow. św. B arbary  w H elm stedt istniejący 
pod nazw ą „ W ia r a 44 dosyć pomyślnie się roz­
wija, liczy bowiem obecnie 45 członków.

Tylko wyznać muszę ze smutkiem, że nasza 
młodzież w wielkiej części jeszcze od tow arzy­
s tw a stroni. Je s t  to smutna sprawa, bo mło­
dzież polska ma kiedyś stać się podporą na­
rodu. Odzywam  się więc do was, młodzi 
przyjaciele, zapisujcie się do towarzystw7, trzy­
majcie się mocno naszego języka, bo to po 
wierze św7. najdroższy nasz skarb. Nie powin­
niście też wchodzić w związki małżeńskie 
z Niemkami, chociażby one katoliczkami były, 
bo taki związek nie przyniesie wam  szczęścia. 
Słyszałem dużo Rodaków, co mają niemieckie 
żony, skarżących się, że chociaż żyją w pięknej 
zgodzie, to jednak  we własnym  domu jakoś 
im zawsze cudzo wygląda, bo brak tam serca, 
k tóreby to samo, co oni czuło. Często słyszeć 
teź można, że takie niemieckie żony7 przy lada 
sposobności wytykają  mężowi jego polską na­
rodowość. Niedawno powiadano mi też, że 
w pewnej miejscowości żona Niemka uciekła 
ze swym kwaternikiem do Ameryki, zabraw*szy 
kilka set marek z oszczędzonego grosza, sprze­
dawszy przytem  wszystkie sprzęty, a naw et 
pościel. Do tego wszystkiego przychodzi je ­
szcze to, że dzieci z takich małżeństw nigdy 
na Polaków  nie zostaną wychowane, a czy 
będą poczciwymi ludźmi, też bardzo wątpię. 
Smutne doświadczenia niech będą dla nas 
przestrogą. Rodacy, którzy z familią na ob­
czyźnie przebyw acie, pamiętajcie o dzieciach 
waszych, starajcie się, aby się nie zniemczyły. 
Teraz  nadchodzą długie wieczory zimowe, 
więc czasu będzie dosyć, aby7 dzieci uczyć 
polskiego czytania. S tarajm y się, abyśmy nie 
tylko sami Po lakam i i katolikami pozostali, ale 
i potom stwa n a s z e  na praw e dzieci Kościoła 
świętego i ojczyzny polskiej wychowali.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zaefo., W arm ii I Mazur.
P u k a jc ie  a będ*£e wam otw orzo­

n e ! Dzięki przedstawieniu ks. Biskupa zo­
s ta ły  zniesione symultanne nabożeństw a w p ro -  
gimnazyum kościerskiem, o k tórych swego 
czasu wzmiankowaliśmy. Ze strony katolickiej 
nie popuszczono tej spraw y tak  długo, dopóki 
nie otrzymano zadośćuczynienia. W ytrw ałość  
zawsze i wszędzie zw7ycięży!

K ościerzyna. D nia  15 bm. wieczorem 
o godzinie pół do 7-mej popełniono tu na 
plebanii zuchwałą kradzież. Podczas  kiedy 
ks. prob. dr. Schwanitz był w kościele na n a ­
bożeństwie różańcowem, zakradł się złodziej 
do jego  pracowni i w ykrad ł z szafy kasetkę 
zawierającą 300 marek. P ap ie ry  wartościowe, 
które znajdowały się w tej samej szafie, zło­
dziej nie dostrzegł. Skradzione pieniądze na­
leżą do majątku kościelnego. D otychczas nikt, 
nie wpadł na ślad złodzieja.

P elp lin . Słynne tow arzystw o G ustaw a 
Adolfa udzieliło 150 m arek  zapomogi na  b u ­
dowę protestanckiego zboru w Pelplinie.

R ow em iasto. Spłonęła wieś K a c z e b a -  
g n o ; straży pożarnej udało się u ra tow ać  za ­
ledwie dom mieszkalny. Mówią, że zachodzi 
tu zemsta ze strony łudzi, k tórym  właściciel 
odmówił tu  pozwolenia na odbycie tańców 
w  stodole. Sledźtwo w biegu.

P elp lin . Biskupi kape lan  ks. A dolf  W e ­
gner, zaledwie wrócił z P ieniążkowa, z upo­
ważnienia W ład zy  duchownej pojechał do



W I A R U S  P O L S K I .

Svv. W ojciecha w yręczać  tamtejszego schorza­
łego proboszcza.

J a b ło n o w o . W  nocy z 16 na 17 bm. 
sp l l i ł  się tu gościniec Stoykiego. Ogicn po­
w sta ł  zapewne pizez nieostrożność jednego 
z podróżnych.

W  J o n d o r fłe  u gospodarza  Czodrow - 
skiego 14-letni chłopak nazwiskiem W iech  d o ­
sta ł  się lewą ręką w będącą  w biegu m łockar­
nię, k tóra  mu dw a pałce zmiażdżyła. Musiano 
mu je  w lazarecie odjąć.

O lsztyn . Jazd ę  konną z Olsztyna do 
G dańska urządził pierwszy szw adron za łogu­
jącego  tu  pułku dragonów. Jecha ło  dwóch 
oficerów, dwóch podoficerów i 4 zwyczajnych 
śtolnierzy. W yjechali  we wtorek rano o wpół 
do -4-tej, a stanęli w Gdańsku tegoż dnia 
w  nocy o 12-tej. D rogę więc 21 mil długą 
zrobili w 20 i pół godziny.

W  S u szu  przed izbą karną  s taw ał przez 
2 dni obywatel sztumski i członek dozoru  ko­
ścielnego, pan K rause, za obrazę sztumskiego 
proboszcza ks. Stalińskiego. Cała  sp raw a da­
tu je  się jeszcze od zeszłorocznych wyborów 
kościelnych. Chodziło przedewszystkiem  o to, 
czy przy wyborach wciągnięto na listę w ybor­
ców' p. J a n a  W róblewskiego. W ielu  świadków 
twierdzi, że nazwiska pana W róbhnyskiego nie 
bydo na liście, inni, pomiędzy nimi Zuchowski, 
zeznali przeciwnie. P ro k u ra to r  wniósł przeciw 
p. K rausem u o karę  6 miesięcy więzienia, oraz 
o przyaresztow anie  8 św iadków  polskich, p o ­
dejrzanych o krzywoprzysięztwo. Sąd skazał 
K rausego  na 3 miesiące więzienia za obrazę 
ks. Stalińskiego i nakaza ł uwięzienie Zucho- 
wskiego i W róblewskiego, pozostaw iając jeszcze 
p rokura to row i wystąpienie  przeciw innym 6 
świadkom  o krzywoprzysięztwo.

P rzy k ro  musi być każdem u katolikowi, 
gdy  dowiaduje się dość często o procesach, 
jak ie  ks. Staliński p row adzi przeciw w łasnym  
parafianom.

Z łotów . P rz e d  kilku dniami odprow a­
dziliśmy zwłoki śp. Pa łuczaka ,  uczciwego go­
spodarza na wieczny odpoczynek. Nieboszczyk 
w alczył w szeregach pow stańczych w  1 kom­
panii strzelców za wolność i niepodległość 
ojczyzny w r. 1848 pod Miłosławiem. O bjął 
później gospodarstw o po rodzicach, gospoda-

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

Nagle, z kącika salonu, w którym  się p o ­
mieścił, oczy jego b łędne zatrzymały' się na 
miejscu, gdzie B artbe t  leżał p rzed  chwilą. 
Chciał wołać, ale nie m óg ł;  chciał się podnieść 
ale zrobić tego nie by ł w stanie. Bojaźń 
dziwna, niepojęta, obezw ładnia ła  wszelkie jego  
ruchy. P o d  nim rozm awiano w  dziwnym j a ­
kimś języku, k tóry  zdaw ało  mu się, że słyszał 
niegdyś... nim zdołał odzyskać w ładzę  nad 
zmysłam i swymi, usłyszał wyraźnie  głos silny 
E l-T em in a ,  jak  się zdawało , odzyw ający się 
w  te s ło w a :

—  N a  ja k ą  karę w inny z a s łu g u je !
— N a  śm ierć!  — odpowiedziało razem 

kilka innych głosów, w  jeden dźwięk się zle­
wających.

— A  więc niech się tak  s t a n ie !...
—  Ach, to mój sen dawny na  morzu 

S ró d z iem n em ! —  zaw ołał doktor, k tóry  p o ­
woli odzyskiw ał przytom ność. Ależ to n iepo­
do b n a  — rzekł, m acając się rękom a i uspoko­
jony praw ie ciszą, ja k a  znowu nastąp iła . — 
Jes tem  igraszką sennego widziadła...

W  tej chwili usłyszał, ja k  otw ierano jedną 
ze strzelnic w  tylnej ba tery i,  a zarazem  głos, 
tym  razem  niewątpliwie E l-T em in a ,  k tóry  m ó­
wił uroczyście:

— N iech sprawiedliwości Bożej zadosyć 
się stanie!

A ubray  rzucił się do jednego z okien 
salonu. P rzyb ieg ł  w łaśnie  w  porę, by zoba­
czyć, jak  rzucano do rzeki ciało człowieka, do 
k tórego nóg p rzy tw ierdzona by ła  kula a rm a ­
tnia... K rzyknął  i pad ł  bez zmysłów...

K iedy  przyszedł do siebie, leżał na sofie, 
n iedaleko od B arthe ta ,  k tóry  zdaw ał się nie 
ruszać  z miejsca, wokoło  zaś siebie u jrzał 
uśm iechnięte  tw arze  E l-T em in a ,  M TKuniego, 
Y om biego  i szanownego B arbosy , osta tn iego 
z rodu, k tó ry  ukradk iem  łzę ocierał... jedyną

rzył dobrze i oszczędnie i pozostawił majątek 
w dobrym  stanie synom swoim.

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
R a d a  B ra c tw a  św . Izy d o ra  w  P o-  

z n a ń sk ie n t  poszukuje na lato we miesiące 
roku 1895 do prac w polu i p rzy  burakach 
na polskie dominia t r z e c h  w ł ć d a r z ó w  — 
każdego z 40 do 50 robotnikami i robotnicami.
— Na inne dominium poszukuje 10 robotnic.
— Chcący zawrzeć kon trak t  niech się zgłoszą 
z w arunkam i już teraz do J W .  ks. P r o b o ­
s z c z a  L i c .  J a s k u l s k i e g o  w Biezdrowie 
p. W róblew o.

P o zn ań . Nauczycielem religii przy tu -  
tejszein gimnazyum realnem m ianowany został 
ks. Krzyżański, wdkaryusz przy  kościele fa r -  
nym. Ks. Krzyżański jes t  skończonym filolo­
giem i po ukończeniu s tudyów  uniwersyteckich  
p racow ał jak o  pomocniczy nauczyciel g im nu- 
zyalny przy gimnazyum w Ostrowie, później 
ustanow iony  by ł przy  szkole rolniczej w Sza­
motułach, które  to stanowisko opuścił, aby się 
poświęcić s tanow i duchownemu.

G n iezn o . P a n  A ntoni Błociszewski z 
G rzybow a kupił za pośrednictmem p. Nehringa 
wieś Osiniec pod Gnieznem od pana  P io t ra  
Górskiego.

O w oce d z is ie jsz e j  sz k o ły . Oto list 
ucznia wychow anego w szkole dzisiejszej w e­
dług recepty dekorowanego nauczyciela pana  
Schinka:

„Nehlinze pohwaloni jezus hristus naw e 
dnai 12 P arze rn ika  1894. prozę kzinza p ro -  
bozca opzislana nentrike zim se urodził Roku 
1869 dnai 25 G rudna kindezin pow ait  Gnzinski 
moja adresa  Ignczi Czernijewski. Zołondowo, 
pow ait Bigdski pobzta  M axm alijanowo, krzesni 
Bobaczkewicz krzasno sawiczko.

A d res :  kindezin bei H erm  
F a re r

kreis G nezen .“
Ręczym y, że ten uczeń szkoły dzisiejszej 

jeszcze gorzej pisze po niemiecku.
Ż e la z n e  w e s e le  obchodził dnia 29 bm. 

90-le tn i pozasłużbow y nauczyciel Skryk  z R u ­
dnic z małżonką swoją, k tó ra  liczy 86 lat 
życia.

IMa zeb ra n iu  nauczycielskiem w Sarbi 
obradow ano dnia 17 bm. na tem at:  „C o  może

oznakę czułości, jak ie j  sobie pozwolił w  ciągu 
podróży całej.

— Ach, przyjaciele moi 1 — zaw o R ł do­
k tor — jakież marzenie okropne po raz  już 
drugi naw iedza mnie we ś n i e !... Na m orzu 
Sródziemnem nieznajomi wrzucali mnie do 
wody... dziś znowu...

— My — przerwmł E l-T e m in  powrażnym 
tonem  — wymierzyliśmy sprawiedliwość nad 
zdrajcą...

A  kiedy A ubray  spoglądał ze drżeniem na 
mówiącego, wódz mówił dalej :

— Uspokój się, kochany doktorze! . . .  n a ­
deszła  chwila opowiedzenia  ci wszystkiego. 
Spełniliśmy dzieło, w  którem  głowę naszą 
stawiliśmy na kartę. Rzecz skończona... ju tro  
zapomnimy o niej. W iadom o ci, że przyjaciel 
nasz Bartbet, wiedziony żądzą podróży, jakiej 
nabył w  Afryce środkowej, a k tóra  opanow y- 
w a  każdego, kto raz się znalazł wśród wielkich 
pustyń równikowych, był już  raz w stolicy 
stepu. Nie sam jeden  wszakże podróż tę od­
bywał, tow arzyszył mu w niej przyjaciel ser­
deczny, więcej niż b ra t  może...

— Biedny G uil lo is! —  przerw ał B arthe t
— czy przypominasz sobie, E l-T em in ie ,  jego 
odwagę, jego wesołość... i owe szczęśliwe 
chwile, jak ie  razem przeżyliśmy w Congo?...

— Przyjaciel nasz —  ciągnął dalej E l -  
Tem in — w raca  myślą do czasu, kiedy z M ’K u -  
niem i Yom bim  towarzyszyliśm y mu i Guillois 
w  podróży przez puszcze Afryki środkowej po 
ucieczce ich od króla Gobiego, u k tórego byli 
niewolnikami. P rzed  odjazdem  do miasta t a ­
jemniczego poznali się oni w  P a ry żu  z m łodym  
Genueńczykiem, nazwiskiem Danielo. Ziomek 
ten M achiaw ela , z n ieporów nanym  sprytem 
i zręcznością, tak  ow ładnął umysłem obu przy­
jaciół, że wkrótce nie mieli dla niego ta je ­
mnicy.

„Sam o z siebie wynika, że w ziął udział 
w podróży, jak ą  dwaj przyjaciele, wabieni t a ­
jem nym  urokiem, postanowili odbyć do T im ­
buktu. Udali się więc w szyscy trzej, razem 
z w iernym  Yombim, d rogą przez Niger, k tórą

szkoła ludow a zdziałać dla wykształcenia cha, 
rak te ru  dziecka ?“ Naszem zdaniem o b ecn i 
s -ko ła  w dzielnicach polskich nic nie moż ■ 
zdziałać.

W  O strow ie , w  zeszły w torek  umar ■ 
nagle na paraliż serca nauczyciel Władysłav 
Osiński.

D o w ia d u jem y  s ię , że pan lir. ID  kto 
Kwilecki z Kwilcza w ytoczył znanej „Koln! 
Z tg .“ proces o obrazę za bezczelny dopisek 
jakim zaopa trzy ła  jego  sprostowanie  w spra. 
wie oszczerstwa, które rzuciła na niego z po. 
w odu niewy wieszenia chorągwi niemieckie 
podczas pobytu  księcia Je rzego  saskiego n 
Kwilczu.

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P olsk i.
B o g u c ic e , W  dniu 24 bm.. o godzinie 

3-ciej nastąpi wym arsz z chorągwią na czele 
na dworzec w  G eorgsgrube. gdzie Jego  Emi- 
neneya ks. K ardynał  zostanie uroczyście po-i 
w itany. D nia  25 nastąpi poświęcenie koś. ioh 
przez J .  E .  ks. K ardynała .

M ieclio w ice . D w aj młodzieńcy, człon­
kowie tutejszego związku św. Alojzego, poje­
chali w tych dniach do T u ry n u ,  ażeby' tani 
w stąpić  do zakonu Salezyanów, założonego 
przez ks. Dom. Bosko. P rzed  kilku miesią­
cami pojechało tam także dwóch młodzieńców 
Z naszej parafii znajduje ich s;ę z wszystkiem 
dwunastn  w Turynie.

B ytom . Eksp lozya  gazów  przy zakła­
daniu rur  gazowych nastąp iła  w okropny spo­
sób. Skutkiem w ybuchu wyleciał b ruk w po-, 
wietrze na kilkadziesiąt m etrów  długości.

R y b n ik . P rzed  pewnym czasem umarła! 
nagle służąca u oberżysty  Michny w Jastrzę­
biu. P rzec iw  m ałżonkom M ichna została wy­
toczona skarga  o otrucie dziewczyny i dla tego, 
zostali uwięzieni. T eraz  zusta ła  skarga zawie-l 
szona i Michnowie uwolnieni. Śmierć dziew- J 
czyny pozostanie więc i nadal rzeczą niewy- 
tłómaczoną. I

K ró lew sk a  H u ta . P rzew . ks. kapelan 
K onrad  został przeniesiony’ do Zabrza.

W iadom ości ze świata.
B e r lin . Król A leksander serbski przybył j 

osobnym pociągiem do Poczdam u. Na dworcu j

i'

obecnie odbyw am y z powrotem. D la przeby­
cia niezmiernej przestrzeni, dzielącej ujście tej 
rzeki od przystani K abra ,  musieli poprzestawać 
na łodziach krajowców. Nie będę tu  opowia­
dał ani przygód ich podróży, ani cierpień, 
jak ie  znieść musieli, bo dziś nie pora  drażnić 
wspomnieniami naszego biednego Bartheta.

— Mów, E l-T em in ie ,  mów — przerwał 
młodzieniec — przysięga  moja spełniona... 
a obecna rana  mnie nie boli.

— Pom im o jed n ak  przebrania  nie mogli 
tą  drogą dostać się do T im buktu  tak, ażeby 
wieść o nich, b iegnąca wzdłuż całego koryta 
rzeki, znać nie da ła  mieszkańcom stolicy stepu, 
że cudzoziemcy, że niewierni wkradli się do 
niej. Ale przebran ie  ich było tak  doskonałe, 
tak  zręcznie mienili się być M auram i z Sene­
galu, k tórych narzeczem  mówili wybornie, że 
nikt odróżnić ich nie potrafił, a sułtan, zanie­
pokojony plotkami, obiegającemi miasto, źebyj; 
dociec praw dy, widział się zmuszonym dej 
ogłoszenia edyktu, w k tórym  nak łada ł  cenę naj 
g łowę cudzoziemców'. Ś rodek ten poz- stał 
bezskutecznym. W tedy ,  z ow ą ehy ro śną  ij 
przebiegłością szatańską, w łaśc iw ą krajowcom 
W schodu, su łtan  przez drugie postanowienie 
swoje oświadczył, że jeżeli ktokolwiek /, cudzo­
ziemców zechce w ydać  swych towarzyszów
i nawrócić się na islam, będzie  obsypany do­
sto jeństwam i i bogactwem . A  ogłaszając oso­
biście postanowienie  to  na p lacu publicznym, 
przysiągł, k ładąc  rękę  na K oranie , żt- dopełni

t e g 0 - -„N azaju trz ,  kiedy trzej podróżnicy i T om bi 
wychodzili z m eczetu Sulejmana, do którego 
chodzili na  modlitwy, żeby lepiej się ukrywać, 
byli nagle otoczeni przez oddział żołnierzy 
Kissurów. Broniąc się, Guillois zabity  został... 
Ale w  pierwszej zaraz  chwili Y om bi pochwycił 
pana  swego, uniósł go z pośrodka tłumu, a 
wskoczyw szy  na konia dowódzcy oddziału, 
który’ zsiadł na chwilę, um knął z cennym 
swoim ciężarem w kierunku Nigru.

(D okończenie nastąpi.)



W A R U S P OL SI.

oczekiwał go cesarz W ilhelm w towarzystwie 
sek re ta rza  stanu spraw zewnętrznych Marschalla, 
ministra wojny Schellendorfa i sz tabu jenera l-  
nego. P o  serdecznem powitaniu i paradzie  
wojskowej udał się cesarz z swym dostojnym 
gościem do „nowego pałacu", gdzie odbyła 

■się wielka uczta. W  niedzielę wyjechał młody 
monarcha do swej stolicy Belgradu.

-Berlin. Przy  (biedzie, jak i się odbył 
-na zamku cesarskim w  czwartek, cesarz dzię­
kow ał książętom, że przybyli na poświęcenie 
chorągwi i zwróciwszy uw agę na szczególne 
-znaczenie tego dnia, podniósł serdeczny toast 
na pomyślność armii. W ieczorem  udała  się 

(para cesarska wraz z królem serbskim na 
przedstaw ienie  w operze. Królowi serbskiemu 
n ad a ł  cesarz order czarnego orła.

H an O w e r c z jc y  nie chcą być gorszymi 
od Niemców z Księstw a i P ru s  Zachodnich 
i zam ierzają  n iezadługo odbyć hołdowniczą 
podroż do księcia Bismarcka. W  sobotę ag i­
tował do wzięcia udziału w tej wycieczce dep. 
dr. H ah n  na zebraniu w Oldenbergu.

R z y m .  Dzień rozpoczęcia narad  w spra­
wie połączenia kościołów Si hizmatyekich z 
Rzymem jeszcze nie został postawiony.

B e te r sb u r g . W edług  wiadomości, jakie  
tu  nadeszły  z L iw ady i,  grozi życiu cara  w iel­
kie niebezpieczeństwo i lada dzień nastąpić 

.może śmierć.
B r u k se la . R ada  jeneralna s tronnictw a 

robotniczego w ezw ała  wszystkich wyborców 
- so cy a li stycznych, abyT w ściślejszych w yborach , 
które  odbędą się w przyszłą  niedzielę, p o łą ­
czyli się z liberalnymi. W  każdym razie trze­
ba się starać, aby nie w ybrano  katolików.

F r a n c j  a. Książę Ludw ik  Napoleon p rzy ­
by w a  tych dni do Paryża . Tym czasem  w ia­
domo, że w edług praw a z 22 czerwca 1886 r. 
zabrpniony jes t  roszczącym prawo do korony 
i ich najbliższym spadkobiercom poby t we 
Francyi. N a  mocy powyższego praw a aresz to­
wano księcia Orleanu, gdy  chciał wstąpić  do 
szeregów. T rudn ie jsza  przecież sp raw a z księ­
ciem, k tóry  nietylko jes t  członkiem cesarskiego 
domu B onapartycb, ale także  pułkownikiem 
-dragonów w armii czynnej zaprzyjaźnionego 
z i  rancyą i do tego jeszcze Rosyi. P rzy trzy ­
mać go i wydalić z granic rzeczypospolitej 

■byłoby rzeczą drażliwą i nie na czasie. P o  
kilku dniach zatem wahania  postanowiono 
w radzie ministeryalnej, że prawo z r. 1886 
odnosi się jedynie  do spadkobierców w  prostej 
linii p retendentów , a zatem nie może być sto­
sow ane do księcia L udw ika  Napoleona, jako 
b ra ta  księcia W ik to ra  Napoleona — i zezwo­
lono; na jego odwiedziny w Paryrżu.

J a p o n ia . W  mowie tronowej, w ygło ­
szonej przy otwarciu sejmu japońskiego, w y ­
w odził  Mikado, że został boleśnie dotknięty, 
gdy  Chiny' nie spełniły swych obowiązków co 
do u trzym ania  pokoju. Chiny w yw oła ły  obe­
cny stan rzeczy. Jap o n ia  zaś nie spocznie, 
dopóki nie osięgnie swego celu. W  końcu 
wyraził Mikado nadzieję, że wszyscy poddani 
będą popierali rząd  i tern samem dopomogą 
mu do przyw rócenia  pokoju za pomocą świe­
tnego zwycięztwa armii japońskiej.

„Związek dla popierania niemczyzny
na wschodnich kresach" ogłosił w znanym or­
ganie „B undu der L andw ir te"  berlińskiej „D eu­
tsche T a g e s -Z tg ."  pro jek t do w ydać  się m a­
jąc* A ogólnej odezwy, w której powołując się 
na ..„wiekopomne" słowa B ismarcka, w j 'rze -  
czoi.e do pielgrzymów poznańskich, oświadcza, 
że m a  być Związek punktem środkowym dla 
wszystkich niemiecko -  narodow ych dążności w 
prow incyach  wschodnich, mianowicie w Wiel. 
Ks. Poznańskiem , że ma być  moralną (?) pod­
porą; d la  niemieckiego poczucia narodow ego 
ludąości, że ma się zajm ować także  m aterya l-  
nem podniesieniem niemczyzny, a mianowicie 
pod względem ekonomicznym (!) mocno „po­
krzyw dzonego" przez polską konkurencyę nie­
mieckiego stanu średniego itd. i td .“ .

Pom iędzy  innemi zamierza s ław etny  Zw ią­
zek p. K ennem ana utworzyć Centralne biuro 
dla  niemieckich zażaleń na nadużycia i u ro -  
szczenia Polaków . Biuro to ma s ta rać  się, 
aby te „nadużycia" i uroszczenia Po laków  p o ­
daw ane  były nie tylko w formie petycyi w ła­
dzom praw odaw czym , ale żeby znane by ły  w 
całych Niemczech.

Będzie to więc swego rodzaju  biuro d e -  
Juuncyacyjne!

Spraw] robotnicze.
W  obw odzi; vęglowym rzeki Ruhry 

wynosiła 1 czbj. iwaldów, których ogólny 
związek knapszaftow u trzym yw ać musiał na 
początku 1893 r. 1206, z tych  5911 miało 
razem 16,602 dzieci, ak iż na 100 inwalidów 
przypadło  132 dziei W  ciągu roku 1893 
przybyło 1601 inwali*w, z których 1139 razem 
3672 dzieci miało, hdczas inwalidztwa uro­
dziło się 550 dzieci. Liczba inwalidów w yno­
siła w końcu l l . l l O ą  20,821 dzieci. Ubyło 
w ogóle inwalidów 157, napow rót zdolnych 
do pracy i zupełnie niezdolnych było 191, 
umarło 863, z k tórycl605  zostawiło w dow y. 
W dó w  było na początu roku 9176, z których 
3156 razem 6776 pos.dało dzieci niżej 11 lat. 
Pow tórnie  za mąż wyzło 1893 wdów. P r z y ­
było wdów 893, umaio 301.

Z różnysh stron.
B och u m . W  n?zadługim czasie ma ks. 

Sebastyan  Kneipp prybyć także do Bochum, 
aby mieć w ykład  o srym sposobie leczenia 
wodą. Przy tej sposboości odwiedzi także 
ks. Kneipp Steele, Hode. M onaster itd.

B och u m . N a csze „Priisident" został 
pewien górnik Polak rzez kosz tak  przyci­
śnięty. że d a ło  jego n. dwie zostało rozdzie­
lone części.

E sse n . Zarząd lmdaeyi K ruppa  posta­
nowił robotniczym m iżonkom . o ile potrze­
bują wsparcie, z okaz/i złotego ich wesela 
w ypłacać  po 100 marę:.

E eck en d o rf. P .N iem annow i skradziono 
ze zamkniętej na kłódkę stajni konia.

B ism a rck , który ła tw ym  sposobem do­
szedł do ogromnego majątku, przyjmując dzia- 
teczki swoje duchowe, małych bismarczyków 
w dwóch grom adach z Wiel. Ks. Poznańskiego 
i z P iu s  Zachodnich nie miał tyle drobnych 
pieniędzy, by mógł ich gościnnie piwem i k ie ł­
baskami uraczyć. Koszta żeru zapłaciły te 
dziateczki z własnej kieszeni, a zarząd  dóbr 
B ismarcka zajmował się sprowadzeniem w iktu­
ałów' za zapłatą, jaką  K om ite t tego spaceru 
ściągnął od hiery.n.-pr^-ków. Za to „wielkie mo- 
w y historyczne" usłyszeli za darmo. W iado­
mość o tej „szczodrobliwości" Bismarcka p o ­
daje „W eśtpreuss .  Yolksblatt"  od korespondenta  
z okolicy W arc ina .

W roclaw . Niemcy ze Slązka w ybierają  
się także do Bismarcka.

B e r lin , 19 października. Z K cłobrzega  
spostrzeżono na pełnem morzu stojący w p ło ­
mieniach okręt. Co się stało z załogą, nie 
wiadomo.

S e tn a  r o c z n ic a  u ro d zin  historyka 
A nnegarn  p rzypadła  dnia 13 bm. Urodził się 
13 października 1791 w W estfa li i  a odwiedzał 
gimnazyum i akademię w M onasterze. 1818 
wyświęcony na kapłana, był w ikarym przy 
kościele św'. Lam bertego i nauczycielem przy 
szkole normalnej w Monasterze. R oku 1830 
został proboszczem w Selm. Staraniem Biskupa 
warmińskiego księcia Józefa  Hohenzollern  zo­
stał r. 1836 powołany na profesora  historyi 
kościelnej w Brunsberdze, gdzie umarł 7 lipca 
r. 1813. Najsławniejszem jego dziełem jest  
historya świata w 8 tomach. Sławmy dziejo­
pisarz ks. Janssen  pow'iada. że w młodości 
otrzymał w Kevelaer tę historyę w podarunku, 
co go do studyów' historyczych zachęciło.

W c a ły c h  N iem czech  mieszka tylko 
300 tysięcy ludzi, posiadających rocznego do­
chodu co najmniej 3000 marek, czyli 1000 
talarów. Jeśli odliczymy od tej liczby urzę­
dników i oficerów, to na pryw atnych  ludzi 
może tylko dwie trzecie tej liczby przypadną, 
czyli 200 tysięcy. Licząc teraz rodziny tych 
zamożniejszych przecięciowo po 6 głów, to 
przekonamy się, że na 50 milionów ludności 
cieszy się zamożnością większą w Niemczech 
ledwie 2 m il iony !

P ete rsb u rg , 18 października. Donoszą 
z Tyflisu że spalił się zbiornik nafiy  wraz  z 
otaczającemi go zabudowaniami, przyczem po­
niosło śmierć 17 robotników.

Ł a d n i n a u czy c ie le !  Z T urynu  dono­
szą, iż w mieście Alba aresztowano w tych 
dniach sześciu nauczycieli miejscowego gimna­
zyum męskiego za szerzenie propagandy socy- 
alistycznej wśród swych wychowańców, jed n e -  
<ro zaś pozbawiono na zawsze zajmowanego 
urzędu. W szystkim  dowiedziono, iż w ykłady

swe zaprawiali systematycznie soeyalistycznęmi 
teoryami.

K otj' b a rce lo ń sk ie . Barcelona po­
zbawioną została jednej ze swoich osobliwości. 
S łynne koty katedry, których liczba tak  się 
powiększyła, że wyznaczono osobny fundusz 
na ich utrzymanie, zostały uroczyście na śmierć 
skazane, albowiem trudno już było znieść 
zarażone powietrze, jakie napełniały świątynią. 
Mieszkańcy Barcelony nie będą już teraz mogli, 
jak  dawniej, zanosić kotów, których się chcieli 
pozbyć, przed katedrę i troski o ich wyżywie­
nie zostawiać ofieyalistom kapituły. W szystk ie  
koty katedry  wrzucono od pierwszego do osta­
tniego do morza. W  X V  wieku istniał w B a r-  
celonie speeyalny urzędnik miejski, ktorego 
jedynem  zajęciem było „wrzucanie kotów do 
m orza".

N azw y c h iń sk ie . D la czytelników, 
którzy śledzą pilniej za wiadomościami z placu 
boju chińsko-japońskiegc, nieobojętną zapewne 
będzie wskazówka, iż wszelkie miejscowości 
ch ńskie noszą nazwy już to od natury  poło­
żenia swego, od zewnętrznych kształtów, już 
wreszcie od zabarwienia  ziemi. Z tego wzglę­
du spolszczenie niektórych wyrażeń będzie tu 
na miejscu. Tak  np. hei znaczy po chińsku: 
czarny, huang  żółty, pai biały, a także i pc. 
Co do położ-.nia: hia niski, szang (shang) wysoki, 
siao mały, ta  wielki. Okolice pod względem 
kierunku noszą dodatkowe nazw y: nan połu­
dniowy. pei północny, si zachodni, tung wscho­
dni. W  topografii chińskiej powtarzają  się 
najczęściej następujące w yrażen ia : alin. bada 
lub szang (shang) góra. Ostatnie z tych słów 
(shang) oznacza również i wyspę, choć dla jej 
wyrażenia więcej upowszeclmioncin słowem jes t :  
tao. Dalej na określenie miasta mają Chiń­
czycy aż kilka synonimów, zastosowanych do 
okoliczności: chai, hotum, boto, ehen, czeng 
(tscheng). Na określenie wsi: chuang. tien, 
ssu, tsi. phu, ezang (tschang), thun. Strumień: 
ho, kiang, czuan (tchuan), muren, czon (tschcn), 
ula. R zeka lub potok: gol, khi, khon. shui,
ussu. M ost:  khiano. Ujście lub zajazd: khon. 
M orze: h a i ; za toka : orni, h u :  jezioro słone:
nor, po, tien, tse ;  ława piaszczysta: sha :  fort 
lub obóz obronny: kuan, a lbo: so wei y ing ; 

Ti r a m a : men. Nazw y zazwyczaj byw ają  skła­
dane z dwóch wyrazów, więc zwykle dokładnie 
określają naturę  każdej miejscowości.

J a k o  śro d ek  u śm ierzaj ącj' na e p a -  
rzelizny polecają białko jaja . J e s t  ono jako 
osłona rany miększe i delikatniejsze, niż kolo- 
dyum, łatwiej go można dostać, a więcej chło­
dzi, niż oliwa lub bawełna. Ranie, powstałej 
z oparzelizny, dolega najwięcej jej zetknięcie 
się z powietrzem i wywołuje zapalenie, a ztąd 
powstaje po trzeba  odcięcia powietrzu przystępu 
do rany. N a  to najwłaściwszem jes t  białko.

Ostatnie wiadomości.
B ottrop . W iec polski, k tóry się u r.33 

odbył zeszłej niedzieli, udał się bardzo dobrze. 
D okładne sprawozdanie  zamieścimy7 we czwartek.

B e r lin . Cesarz przyjmował onegdaj d e -  
putacyę „B undu"  rolników z P ru s  W scho­
dnich.

P etersb u rg . Car dogorywa. Stracił 
przytomność i nie wiedzieć, czy ją  jeszcze o d ­
zyska. Lekarze stracili już ostatnią nadzieję.

W  sobotę, dnia 20gO października o godz. 
7-mej wieczorem zmarł po ciężkich cierpieniach 
opatrzony śś. Sakramentami w swym  domu, 
w 31 roku życia

śp. Jakób Gór czak
gorliwy członek

Tow. św. Michała w Bruehu.
Niech spoczywa w  p o ko ju !
Pogrzeb odbędzie się w środę, to jest 24go 

bież. miesiąca o godz. 8-m ej rano. Członkowie 
winni się staw ić o godz. 7-m ej w  lokalu tow a­
rzyskim w czapkach i oznakach tow arzyskich.

O jak  najliczniejszy udział uprasza
Z arząd .

Śp. Jakób Górczak urodził się 2ógo lipca 
1861 r. w  Dakowach Suchych w  powiecie gro­
dziskim.
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Szanownym  Rodakom  w C r e l s e n k i r e l i e s t  ^Szanownym  Rodakom  w G e lse n k ir c h e n  

W  i  o k o lic y  oz najmujemy, iż wszelkie p ra ce  
fH w ch o< k ące w  z a k r e s  k r a w ie c tw a  wyfeo- 
H |  nyw am y podług m iary pod gw arancyą  dobrego 

leżenia i dobrej roboty  i służymy każdego czasu 
m i najnowszeud próbkami w wielkim wyborze. D o -  
5 ?  ^re R s a t e r y e  dostarczam y po cenach jak  na j-  
w* tańszych. P rosim y o łaskaw e poparcie.

Z szacunkiem
® J- Boi^owiak, W. Zybała i spółka, ^
0 ;  G e l s e n k i r e l i e K ,  A ugustastr .  9.
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Tanie i ciekawe książki,5Glos Synogarlicy 1 markę.
Przeraźliwe Echo 60 fen..

O obrządkach Kościoła katolickiego i mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z S.-.auna 30 ien., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., G adu-gadu '30 fenygów, Iłirlanda
40_ fen.. Uistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z sycia luau 40  ̂fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Spięwki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen.. Sześć ciekawych bajek 30 fer;., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen. 
r Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postiiachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 
_______ --W i a r u s  P o l s k i . .  w  B o c h u m .  Maltheserstr. 17a
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Kalendarz „Katolik
na rok 1805

wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami. oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: i )  ś l ic z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

C ena 5 0  fen ., * p r*es. 6 0  fen . 
A dres: „Wiarus Polski“, Bochum.
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Ola nowożeńców!
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych, czarnych i bu- 
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w wielkim wyborze.
Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bochum,

Maltheserstr. 17a.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasjerów
z polskiemi nagłówkam i do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
K ażde  tow arzystw o , jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzym yw ana, 
powinno sobie niezwłocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż je s t  ona nader  p rak tycznie  a 
przytem bardzo  pojedynczo ułożona. C ena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „ W ia ru s  P o lsk i"  
Bochum.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych po 3 mr. bez ram p o 50 fen.

Z  p o w i i s sa o s in i e m  
i m i u i t t .

Memu koclianerr przyjacielowi
Janowi Klnezakowi

w line
członkowi Towśw. Antoniego 

w DorUndzie 
życzę w dniu je  Imienin zdro­
wia, szczęścia j; najlepszego i 
wszystkiego dofego a przede- 
wszystkiem błogławieństwa Bo­
żego i życia jakiajdluższego, tu 
na ziemi fortunyi po śmierci w 
niebie złotej korty. Teraz wołam 
ze szczerego serc Mój przyjaciel 
Jan  Klemczak uch żyje! Niech 
żyie! Niech żyjeażD erne i Dort­
mund zadrży.

Twój wierr przyjaciel
Smisław Kunz.

__

2
Szanowni Rodc.y ! Na obczy­

źnie w Saksonii jomiędzy Magde­
burgiem a Schpnoeckiem w Gom- 
racli mieszka zjezna liczba P o ­
laków. Szanowny) Rodakom pew­
nie już dawno -wiadomo, że w 
Gomrach zawiąało się Towarzy 
stwo pod opielę św. Szczepana 
Męczennika, aieoardzo jest ubo 
gie bo nie ma żadnego funduszu 
i z nikąd poparia, niema tu na­
wet kościoła, noożeństwo odpra­
wiało się na sal a teraz się z tej 
sali wyprowadzilśmy i mamy ko­
ściół ze stodoł; przebudowany i 
tam nam ksiądz nabożeństwo od­
prawi. Niesiety w tym kościele 
mamy bardzo puto, ani ławek, ani 
krzyża, ani choągwi, a nie ma­
my za co kupf., więc prosimy 
Szanownych Rocaków o łaskawe 
poparcie. Wielkie datki prosimy 
przysłać do księlza naszego.

Roman Wojciechowski.

Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze— 
M aryana z nad Dniepru. W ydan ie  ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych w ypadków  dziejowych, kroi?w i s ła­
nych mężów polskich. Cena za egz. n ieopraw ny 1.60 m . 
z przes. 1,90 m. w  ślicznej ozdobnej oprawie w  płótno ze- 
ze złoconym herbem  Polski na okładce 2.50 m. z przes 
,80 mr. — A d re s :  „ W ia ru s  P o lsk i"  Bochum.
OOQO.
n o r  ~

W itten , Bahnhofstr. 68. §
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B I. Ne i l h n i nn .  |

W ielki skład dobrze od- 
leżałych c y g a r  w każdej

Tak samo polecam wszel­
kie gatunki t a b a k i  do p a ­
l e n i a ,  ż u c i a  i  E a ż y -
w a n i a  w bardzo dobrej
akości.

OnOQGOOOOOGOOCOQCOOO

£ > o m
na pięć famili z ogrodem, stoso­
wny do wybudowania domu, jes t 
tanio do sprzedania. Zaliczki trze­
ba 1500 talarów, reszta może po­
zostać na hipotece.

F r a n c i s z k a  S ie w e K .  
Bruch 313/2

Ob r a sy
w  c z a r n y c h  p ię k n y c h  r a ­
m a ch  r.a s z k l e n i : Św. Rozalia 
św. Paweł, św'. Piotr, św. Stani­
sław, św>. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych.

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
Adres: „W iarus Polski", Bochum.

O b ra z y  bez, r a m  ś r e ­
d n ie j  w ie lk o ś c i .  Sw. .R o­
dzina, św. Michał. Aniół Stróż, 
św. Józef, Najśw. Panna z Dzie­
ciątkiem Jezus, Pan Jezus krzyż 
dźwigający, Pan Jezus dobry pa­
sterz, św. Leonard, św. Hubert, 
Pan Jezus Bolesny, Matka Boska 
Bolesna, św. Rozalia, św. Marcin, 
św. Apolonia, św. Franciszek Ksa­
wery, św. Jan Ew., śwśw. Cyryl 
i Metody, św. Bonifacy, św. Cecy­
lia, Chrzest Pana Jezusa, św. Klara, 
św. Teresa, św. Ste an, św.. F ran­
ciszka, św. Katarzyna, św. Elżbieta, 
św. Wawrzyniec, św. Anna, Matka 
Boska Częstochowska i bardzo wiele 
inaych. Cena każdego z tych obra­
zów 70 fen., z przes. franko 1 mr. 
Należytość trzeba przysłać naprzód. 
A dres: „W iarus Polski", Bochum.

K r ó le w ic z  L e i ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f., z przes 18 f.

_GOOC

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest. do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

—  z pięknym i polskimi napisam i■ ----------------

C ena z,a jed n ą  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko ­
pertami 1 0  fe n ., z przesy łką  1 3  f e n .  K to  
zakupi od razu 30 teczek, o trzym a przesyłkę  
franko. — N ależytość trzeba  przesłać n a ­
p r z ó d  w  m arkach  pocztow ych w  (liście).

8 a — — ---------- —    co

D l a  teatrów.
C h le b  i  u d 7,i b o d z ie . Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  Herszek Cukier, Ma­

ciek doktorem, Nihilista. Cena 30 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  d o  p i e k l ą .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.

D w ó c h  g ł u c h y c h .  Cena S0 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna.
B a t o ż c k .  Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i. Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 ten., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

______K w a  P i a s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h lta . Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i g ó r a le . Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  komedya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i § y o n u .  Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes, 30 fen.

J a d w i g a ,  dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

B u r s z t y n y  I t a s i .  Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w  sztuazce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z te r y  k o m e d y ć  k s ię d z a  S e h n t id a  pod tyt. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej. 
Cena razem 75 fen,, z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g c n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ło w ic z c k .  Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

K i l iń s k i .  Obraz historyczny w 5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A d w o k a t .  W osoła komedyjka. Cena 20 fenygów, 
z przesyłką 23 fenygów.

Zamówienia pod adresem :
„W iarus P o lsk i44, Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

Nieprzyjaciele9m
O rodziny  c h r z e ś c i a ń s k i e j .9  Nauki i rady  dla ludu polskiego. ®

Zebrał i ułożył

® K s. F r a n c is z e k  Ł iss .
  Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru-
f p  giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
A  „ W ia r u s  P o l s k i" ,  B o c h u m , Maltheserstr. 17a. A
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Zł ćm k, nakład i rodakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „WiuruBt Polskiego w Bochum.


